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III. NASI CZŁONKOWIE HONOROWI

A ndrzej B ie rn a c k i

CLAUDE BAC KV IS

W "Revue des Deux Mondes" z g ru d n ia  1852 P ro sp er Merimee 
drukow ał b y ł fragm ent dram atu "Le Faux D em etriu s" . O s ta tn ia  
scena  rozgryw a s i ę  na zamku k s ię c ia  Adama W iśn iow ieck iego , Nie 
j e s t  to  w danej c h w ili  m ie jsc e  zby t b ezp ieczn e , d la te g o  Mni­
szek  z a p ra sz a  Samozwańca co p rę d z e j do Sambora, W szystkim dość 
sp ie s z n o . Maryna p rzy n ag la  do w yjazdu, n a  oo Samozwaniec po­
w iada: "Sądzę, że n ie  p rzed  obiadem . Bo i  czegóż miałbym s i ę  
obaw iać, gdy je s tem  pod p ie c z ą  s z la c h ty  p o l s k ie j" .  -  Tu a u to r  
przeryw a, ż a r tu ją c ,  że n ie  chce przypom inać n ie ja k ie g o  m ark iza  
de M a s c a r i l le ,  k tó ry  c a łą  h i s t o r i ę  Rzymu zam ierzy ł p rz e d s ta w ić  
w m adrygale .

Przypadek s p ra w ił ,  że od t e j  w ła śn ie  -  in t r y g u ją c e j ,  ja k  
w idać -  le k tu r y  ro zp o o z ą ł swoje s tu d ia  s la w is ty c z n e  flam andz­
k i  pewien m a tu rz y s ta , urodzony w roku  1910. W o s t a t n i e j  k l a ­
s ie  gimnazjum wszyscy s i ę  na  ogół t ro c h ę  b o ją  i  bardzo  u c z ą , 
a le  on c z u ł  s i ę  w idać dość pew nie, bo tw ie r d z i ,  że wtedy w ła ś ­
n ie  m ia ł  n a jw ię c e j  c z asu . N astępne z e tk n ię c ie  z P o lsk ą , ju ż  ze 
świadomego wyboru, zapew nił w ie lk i  b e lg i j s k i  h is to r y k  ( i  póź­
n ie j s z y  p ro te k to r  p o w s ta łe j w B ru k s e li  k a te d ry  l i t e r a t u r  s ł o ­
w ia ń sk ic h )  H enri G ré g o ire , k tó ry  w 1918 r .  wydał tom w łasnych  
przekładów  "Lea p e r le s  de l a  p o é s ie  s la v e " .
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Na r a z  la  jednak  Claude Baclcvia -  on bowiem j e s t  owym n ie c o ­

dziennym c z y te ln ik ie m  -  p o ś w ię c ił  s i ę  s tu d io w an iu  f i l o l o g i i  
k lasycznej«W  dwudziestym drugim  roku  ż y c ia  u z y sk a ł d o k to ra t 
na podstaw ie rozpraw y o mało pamiętanym synu T eodozjusza W iel­
k ieg o , A rkad iu szu . Jednakże t ro c h ę  s i ę  rozczarow uje  t w iedza o 
a n ty k u  j e s t  czymś» ja k  wówczas mniema, zby t ju ż  zamkniętym 
za  mało nowych m ożliw ości! C h c ia łb y  czegoś m niej zbadanego. 
Jakżeż  s o b ie  w tak im  r a z ie  n ie  przypom nieć o s la w is ty c e .

Los p o z w o lił , że na s tu d e n c k ie  l a t a  B ackvisa  p rzy p a d ł w 
B ru k s e li  pobyt w ie lk ieg o  uczonego i  cza ru ją c e g o  cz łow ieka  -  
Wacława le d n ic k ie g o . Jego to  wykłady o K rasińsk im  1 Lermonto­
wie m ia ły  po l a t a c h  wpłynąć decydująca n& u n iw e rsy te ck ą  k a r i e ­
r ę  d z is ie js z e g o  d y re k to ra  I n s ty tu tu  F i lo l o g i i  i  H i s t o r i i  Kra -  
jów W schodnich i  S ło w iań sk ich  w U n iw ersy tec ie  B rukselsk im . Po 
Lednickim p rzy b y ł do B ru k s e li  M anfred K r id l ,  po nim  K aro l Wik­
t o r  Zaw odzińakij obu ic h  wspomina d z iś  Claude Baokvls z s z a ­
cunkiem  1 sym p atią . N ie byłby  jednak  sobą» gdyby n ie  p o d k p lł z 
n adm ierne j może jak  na p ro fe s o ra  u n iw e rsy te tu  p a s j i  je ź d z ie c ­
k i e j  Zaw odzińskiego -  i  t o  oczy w iśc ie  p rzy  pomooy c y ta tu  z 
p o e z j i  s ta r o p o l s k i e j i

"Możesz napadszy  k la c z  dorodnych tro p y  
Do w si gdz ie  t r a f i ć  lub  p a s te r s k ie j  szopy".

Na l a t a  1932-1934 p rzy p a d ł pobyt am atora p o ls k o ś c i  w War­
sz aw ie . Je sz c z e  t e r a z  t e n  o k res  uważa p ro fe s o r  Baokvis za  n a j ­
sz c z ę ś liw s z y  w życiu« Podobno u  nas s i ę  n a jb a r d z ie j  b a w ił. Do­
kumenty z tam tych  czasów , k tó re  tymczasem zd ąży ły  s i ę  z n a le ź ć  
po a rch iw ach , jak  k o resp o n d en c ja  Wacława Borowego, dopowia­
d a ją ,  że zaw arł t u  d o b re , se rd e c z n e  i  d łu g o trw a łe  p rz y ja ź n i  w 
g ro n ie  Klubu L ite ra c k ie g o  i  Naukowego, w ta k  zwanym KLIN-ie 
(nazw anie w ym yślił Leon P lw iń sk i)«  B ib l io g r a f ia  zaśw iadoza , że 
c z a su  n a sz  gość n ie  zmarnował* D ziełem  ty o h  l a t  j e s t  f ra n c u s k a  
m o n o g ra fia  Trem beckiego (Paryż 1937)» k s ią ż k a  do d z iś  w a r to ś -
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eiow a. R ecenzujący  j ą  Tadeusz l l lk u ls k i  n a j t r a f n i e j  s c h a ra k te ­
ryzow ał postaw ę badawczą a u to ra ,  mówiąc o jego  s to su n k u  do 
praw p o ls k ic h  jak o  o "pogran lozu  entuzjazm u 1 scep ty n n u " . Wte­
dy ta k ż e  -  z o k a z j i  ro c z n ic y  W yspiańskiego -  m ia ł młody b e l ­
g i j s k i  uczony ze tk n ąć  s i ę  b l i ż e j  z te a tre m  W yspiańskiego. Wra­
że n ie  by ło  s i l n e :  zawdzięczamy mu pokaźną k s ią ż k ę  "Le drama­
tu rg e  S ta n is ła w  W yspiańsk i" , k tó r e j  dane by ło  ukazać a lę  d ru ­
kiem w Paryżu  d o p iero  w roku  1952.

Powróciwszy do B ru k se li  ju ż  Baokvis s la w is ty k i  n ie  o p u ś c i ł .
W s t o l i c y  B e lg i i ,  p a m ię ta ją c e j je sz c z e  t r a d y c je  p o ls k ie j  emi­
g r a c j i  p o l i ty c z n e j  XIX w ., b ęd ące j m iejscem  studiów  l ic z n y c h  
Polaków na  p o czątku  naszego s t u l e c i a  (czyż przypominać* Dą­
brow ska, Kaden-Bandr owaki? ), odw iedzanej p rzez  p o ls k ic h  ż o łn ie ­
rz y  w alczących  w 1944 (Ksawery P ru s z y ń s k i! ) -  k a te d ra  p o lo ­
n i s t y k i  ma dobre sz a n se . P ro fe so r  Baokvis n ie  s z c z ę d z i i n i c j a ­
tyw y. Na p rzy k ła d  s p o łe c z n o -p o lity c z n e  przem iany, k tó re  Euro­
p ie  p rz y n io s ły  zakończenie I I  wojny św ia tow ej, skw itow ał ja k  
na l i t e r a t a  p rz y s ta ło *  przetłum aczeniem  na f ra n c u s k i  "N iebo- 
s k i e j  k o m ed ii" . N ie s te ty ,  p o ls k ie  a ta s z a ty  k u l tu r a ln e  je s z c z e  
s i ę  m nie j spraw ą in te re so w a ły  n iż  p a ry a k i n a k ła d c a : k s ią ż k a
p r z e s z ła  bez ech a .

D ziś s to s u n k i  z m ie n ia ją  s i ę  w y b itn ie  na  k o rz y ść . Z a in te r e ­
sow anie s la w is ty k ą  w u n iw e rsy te ta c h  światowych w z ra s ta j  praw­
d a , że ch o d z i t u  przede w szystkim  o ru sy c y n ty k ę , a le  czasem  
t r a f i a  s i ę  p rz e c ie  i  s z la c h e tn y  j a k i ś  o p ę ta n ie c , zauroczony 
p o ls k o ś c ią .  Tak s i ę  w ła śn ie  s t a ł o  tym razem : p a s ją  ż y c ia  p ro ­
f e s o r a  B aokvisa j e s t  sarm atyzm . Z au roczen ie  nim p rz e n o s i  1 na 
czasy  w sp ó łczesn e . W niedawno ogłoszonych "R é fle x io n s  à  p ropos 
d * m  m i l l é n a i r e " ("S y n th èses"  z czerw ca 1967) c h a ra k te ry z o w a ł 
Polaków n astęp u jąco *

"Naród to  w olny, lu b ią c y  dyskutow ać, p r o te s ty  u p raw ia jąc y  z 
ro z k o sz ą ; obyw atele lu b ią  t u  s łu ż y ć , a le  ta k  ja k  ch cą  i  wów­
c z a s ,  gdy oh cą-a  każdy j e s t  dumnie zazdrosny  o w łasn ą  godność
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o s o b is tą )  n a ró d  -  na  z ło ś ć  sw o je j h i s t o r i i  -  radosny , optym i­
s ty c z n y , zakochany w s tro jn y m  b o g ac tw ie , wykwintny, b e z in te r e ­
sowny, szozodry  -  w szystko , oo pozw ala mówić o lu d z ia c h  u w ie l­
b ia ją c y c h  "p ió ro p u sz"  n a  c o d z ie ń " .

L i te r a tu r ę  p o lsk ą  w id z i C laude Baclnrls zawsze na t l e  grun­
tow ej znajom ości p iśm ienn ic tw a  krajów  rom ańskich i  w bardzo  
mocnym pow iązaniu  z obyczajow ą k u l tu r ą  Europy, P&trząo n a  nas 
z boku -  ja k  dobry p r z y ja c ie l  -  w id z i o s t r z e j  n iż  my sam i,czym  
s i ę  od naszyoh sąsiadów  różnim y, na  czym p o l e g a j ą  n asze  z łu ­
d z e n ia , a le  zarazem  o w ie le  l e p i e j  od nas w ie , i l e  jesteśm y  
w a rc i i  k ied y  d z ie ła  naszyoh  w le lk io h  twórców dorów nują a rc y ­
dziełom  l i t e r a t u r y  św ia tow ej. P rzed  w ojną, w " P rz e g lą d z ie  
W spółczesnym" sz c z e rz e  n a p is a ł ,  z ja k ą  to  rezerw ą cudzoziem iec 
c z y ta  Żeromskiego -  a  z r o b i ł  to  t a k ,  t e  n ie c h  z azd ro szo zą  k ry ­
ty c y  "Popiołów " Wajdy) k i lk a  l a t  tra m , d a ją c  p rz e g lą d  d z i s i e j ­
s z e j  k r y ty k i  l i t e r a c k i e j  1 h i s t o r i i  l i t e r a t u r y  w P o lsc e , p o tra ­
f i ł  o wiadomym o k re s ie  rz e c  k ró tk o  a  dosadn ie! że zapanow ał 
" s o c ja ln y  ra s iz m " . T oteż słów  u z n a n ia  spod p ió ra  Baolcvisa s łu ­
chać można z pełnym zaufan iem , że to  n ie  zdawkowe komplementy, 
a  rze o z y w iśo ie  j e s t  czego s łu c h a ć . N ierzadko padn ie  z d a n ie , i ż  
"ze w zględu na  sw oją  o ry g in a ln o ść  n a  t l e  rozw oju ga tu n k u , chro­
powate a  mocne d z ie ło  P o tock iego  może s ta n ą ć  w owym c z a s ie  na 
równym poziom ie chyba ty lk o  z "Rajem utraconym " M ilto n a ” lub  
że M iko ła j S ęp -S sa rz y ń sk i ty lk o  d la te g o , i ż  p i s a ł  w języ k u  ma­
ło  znanym, n ie  j e s t  d z iś  wymieniany razem z Janem de Sponde.

Każdy swój sąd  szczegółow y u z a sa d n ia  Baolnrls o b sz e rn ie  i  z 
w n ik liw o śc ią  w ie lk ą . Jeden  z w łaszcza  ry s  jego  a n a l iz  h i s t o ­
r y c z n o l i te r a c k ic h  wydaje s i e  znamienny* j e s t  nim u staw iczn y  
p r o te s t  p rzeciw  wszelkim  nomom czy  to  t r a d y c y jn e j  p o e ty k i,c z y  
sądów obiegowych -  p r o te s t  w Im ię  te g o  w szy stk ieg o , co dać mo­
że l i te r a c k ie m u  utw orow i sp e c y f ic z n y  "c o u le u r  lo o a l"  bądź te ż  
sama Indyw idualność a u to r a .  I l e ż  to  na  p rzy k ła d  z łeg o  nawyga- 
dywano na p o e z ję  ta k  zwaną oko licznościow ą«  A tymczasem tu ?  -
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"D zięk i s z c z ę ś l i w e  j  p rak ty c e  p o e z ji  " o k o lic z ­
n o śc io w ej" , k tó rą  j e j  n a rz u c a ły  w arunki t y c i a ,  p o e z ja  t a  o s ią g ­
n ę ła  od ra z u  podwójny obiektywizm  wprowadzenia p o e z ji  w życ ie  
i  pod wielom a względam i -  ż y c ia , ż y c ia  w zględn ie  "oodziennego" 
do p o e z j i” .

To o " P ie ś n i  o ż u b rz e " . A o "Wojnie o h o o im sk ie j" :

"W m ia rę , ja k  dochodziło  do konformizmu umysłowego s p a ja j ą ­
cego c a łe  spo łeczeństw o  s z la c h e c k ie , w m iarę  jak  k a to l ic k a  i  
se jm u jąca  P o lsk a  s ta w a ła  s ię  tworem odosobnionym pomiędzy "ab­
so lu ty z u ją c y m i s i ę "  m onarchiam i a  wschodnimi despotyzm am i, w 
m iarę  jak  p o l i ty k a  państw a ro z d ra b n ia ła  s i ę  w p y ł o so b is ty o h  
aw antur m iejscow ych magnatów, a  nade w szystko w m iarę  ja k  n ie ­
bezp ieczeństw o  tu re c k ie  s taw ało  s i ę  co raz  g ro ź n ie js z e  na  po­
łudniow o-w schodnich g ra n ic a c h , c z y l i  w m iarę  ja k  n a r a s ta ło  to  
w szystko , co w ciągało  R z e c z p o sp o litą  i  gmach o g ó ln e j k u l tu ry  
k r a ju  na  d rogę upadku -  w ytw arzały  s i ę  n a jk o rz y s tn ie js z e  wa­
ru n k i  do pow stan ia  au ten tycznego  eposu".

Obecnie p ro fe s o r  Baokvis p ra c u je  nad trzytom ową h i s t o r i ą  
k u l tu r y  p o l s k ie j  w ieku XVI* Jeden  j e j  tom poświęcony j e s t  po­
dróżom Polaków po E u ro p ie | próbkę i  przedsmak m ieliśm y p rzed  
k ilkom a l a t y  (1960) w dużym studium  "Comment l e s  P o lo n a is  du 
se iz ièm e  s i è c l e  v o y a ie n t 1*I t a l i e  e t  l e s  I t a l i e n s " .  D z ie ło ,ja k  
s ły c h a ć , u s ta w ic z n ie  s i ę  r o z r a s ta ,  my zaś czekamy u f n ie  i  c i e r ­
p l iw ie ,  bo ma to  być n ie  m adrygał p r z e c ie ż ,  le c z  opus v i t a e .




